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W A R  S Z A W  A — Z A M O S Ć .

Nr .  6 L i s t o p a d — G r  u d 7 i e n 1^34.

O uporządkowanie 
prawa małżeńskiego.

Pro jek ty  jedno l i tych dla ca łego  P a ń s t w a  Po l s k i e go  ustaw 
— małżeńskiej  i o ak t a ch  s t anu  cywilnej jo,  o p r a c o w a n o  kilka lat 
temu przez Komis ję  Kodyf ikacy jny  R z ec zy po sp o l i t e j  Polskiej .  70 

zrozumiałych względów wywołały b a r d z o  ożywioną dyskus ję  na 
ł amach  czasop i sm prawniczych ,  dzie ląc  p rawnikó w,  jak zresztą 
i opinję  pub l i czną ,  na dwa przec iw ne  k ie runki  o b ó z  p o s t ę p o ­
wy i niezależny,  w y p o w ia d a ją c y  się za p r o je k te m ,  1 o b ó z  klery-  
ka lno-zachowawczy,  u s t o s u n k o w a n y  do p ro je k tó w  nega tywnie ,  
aczkolwiek pozytywnie nie r e p r e z e n tu ją cy  jednol i te j  opinji .

T rz e b a  być j ednak  zaś lepionym dcmayjoyjicm klerykalnym,  
aby nie widzieć,  że dzisiejszy stan p rawny  w dziedzinie  prawa 
małżeńsk iego  i ak tów s tanu  cywi lnego w Po lsce  urąjra e l e m e n ­
ta rnym za sad om  sprawiedl iwośc i ,  a dla ludnośc i  jest nade i  krzyw­
dzący i po p ros tu  nie do zniesienia.

Mam tu na myśli przedewszy;  <tk lem p r a w o d a w s t w o  1 j>i;ik-
tykę p r awn ą  na obszarze  o k ręg ów  S ą d ó w  ape lacy jnych  w W ar- 
szawie i Lublinie.

1. W dziedzinie prawa małżeńskiego.
Jak wiadomo,  p r a w o d a w s tw o  b. d z n ‘lniey rosyjskiej  nie zna 

instytucji  małżeństw 1 rozwodów eywilnyeli .  Kościół  r zymsko­
katol icki  nie uznaje również instyluej i  r o / w o d ó w ,  s tojąe  na g r u n ­
cie nierozwiązalnośei  małżeństwa.  /.yeie jest jednak .silniejsze od 
oderwanych  doktryn i formułek,  / . łobi ono  sobie  własne drojri 
wyjścia,  wbrc.w wszelkim przes tarzałym 1 zwietrzałym teoi jom 
l e  drogi  wyjścia nie zawsze są „na j lep-.ze". ( rn  ważniejsze,
z punktu  widzenia wyższycli in teresów ’.{>* •1 f■ • my» li m r  zawsze 
pożądane ,  jednak Mą, bo by< muszą Wiadom*. ■, j ^b imu fnid
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nościami ,  a p r ze d e w sz y s t k ie m  k o s z t  a m i, związane jest wyjed­
nanie wyroku o r z e k a ją c e g o  un ieważn ien ie  małżeńs twa  w konsy-  
s to rzach  rzymsko-kato l i ck ich .  T o t e ż  n ie d o b ra n i  i nie mogą cy  
ab so lu tn ie  wspó łżyć  małżonkowie ,  nie c h c ą c  iść po  linji najmnie j ­
szego o p o r u  i, po  rozej ściu  się, żyć w k o n k u b in a c ie ,  porzuca ją  
wyznanie  rzy ms ko-ka to l i ck ie  i w y s t ę p u ją  o rozw ód  w konsysto-  
rzu p r aw os ł a wny m  lub ewange l ic k im ,  o ile nie zna jdą sob ie  ja­
k iegoś  innego  wyjścia  p r a w n e g o ,  jak naprz.  uzyskanie  rozw odu  
cywi lnego  w b. dzielnicy aus t r j ack ie j  lub b. dzielnicy pruskiej .

S ą d y  konsy s t o r sk i e  ka to l ick ie  i p r aw os ła wne ,  o p ie ra jąc  się 
na k a n o n a c h  kośc ie lnych ,  do  k tórych ,  zresztą ,  ods y ła  o b o w i ą z u ­
jące p r aw o o małżeńs twie  z 1836 r. (art .  3, 117 i in.) nie „k r ę ­
pują  s i ę ” zbytnio  p rzep i sami  t e go  p r a w a  i ro zp ozna j ą  sp rawy  
małżeńskie  na wet  wówczas ,  g d y  tylko j e d n a  s t r on a  należy do 
ich wyznania .  D o p r o w a d z a  to w n i e k tó ry c h  w y p a d k a c h  do  k o ­
lizji p om ię dz y  w yrokam i  konsys to rzy  różnych  wyznań  oraz do 
sp rzecz noś c i  z za sa da mi  p a ń s t w o w e g o  p r a w a  małżeńsk iego .  G d y  
kośc ió ł  katol icki  w swoje j  jurysdykcj i  ma łżeńsk ie j  op ie ra  się 
m. in. na d e k r e c ie  „Ne t e m e r e ” ( c a n o n  1060, 1063, 1094, 1095, 
1099 C o d .  iur. can.) ,  uzna jący m ma łże ńs t w o  zawar te  przez s t r o ­
nę ka to l i cką  w kośc ie le  n ie ka to l i ck im  za nieważne,  kośc ió ł  p r a ­
wos ławny  znowu,  pow o łu ją c  się na art .  115 Konsty tuc j i ,  rzą­
dzi się własnemi  u s ta wami  (art .  13 T y m c z aso w y c h  przep i sów 
o organizacj i  K ośc i o ła  p r a w o s ł a w n e g o  z 13 s tycznia 1922), a 
w szczegó lnośc i  art .  256 i 257 us tawy o p r aw o s ł a wn y c h  konsy-  
s torzach d u c h o w n y c h  z 9 kwietn ia  1883 r., p r a w e m  małżeń-  
skiem t. X, cz. 1, wyd.  1900 i ukazami  b. Sw.  S yn odu ,  w e d ­
ług  k tó rych  sp ra wy  r o z w o d o w e  małżeńs tw zawar tych  wed łu g  
o b r z ą d k u  innego wyznania,  w razie p rzej ścia  c h o ć b y  j e d n e g o  
z małżonków na wyznanie  p raw os ławn e ,  po d le g a j ą  rozpoznaniu  
p r a w o s ł a w n e g o  sąd u  d u c h o w n e g o  (ukaz  b. Sw.  S y n o d u  z 15 
cze rwca  1887 r. N. 13).

T a  mozaika p rzep i sów  s to so wa ny ch  przez sądy  konsys to r ­
skie różnych wyznań chrześci j ańsk ich odb i ja  się p rzedewszys t ­
kiem ujemnie  na in te resach  s t ron,  które,  n ie jednokro tn ie  w zu­
pełnie dobr e j  wierze,  uzyskując  wyrok unieważnia jący małżeń­
stwo lub rozwód,  narażają  się nas t ępn ie  na takie niezawinione 
konsekwencje ,  jak t r udnoś c i  w dziedzinie  p raw małżeńskich 
o sob owych  i ma ją tkowych ,  p re te ns j e  a l imenta rne  p o p r z e d n i e g o  
małżonka i t. d. W  szczególności ,  jeżeli chodzi  o wyroki  rozwo­
dowe sądów konsys to rskich p rawos ławnych ,  dla stron,  które 
uzyskały takie wyroki,  sytuacja  skompl ikowała  się przez to, iż
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z p o w o d u  skarg- n iezadowolonych  z rozwodu  ma łżonków z p ie rw­
szego małżeńs twa,  wyd an e m i  o rzeczen iami  ro zw o d o w em i  tych 
s ą dó w  zajął  się p r ok ur a to r ,  co wywołało  zrozumiałą  ko n s t e rn a c ję  
wśród  wielu o s ó b  rozwiedz ionych  przez  te sądy.  W  ar tyku le  
swoim p. t. „Jeszcze  o działa lności  s ą d ó w  k o n s y s t o r s k i c h ” ( „G ło s  
P r a w a ” Nr. 1 z r. 1934) wykaza łem,  że n iemożl iwe jest  znaleźć 
w dzis iejszem p o s t ę p o w a n i u  ka to l ick ich  i p r a w o s ła w n y c h  s ą d ó w  
konsys to r sk ich  cech  p r z e s tę p s t w a  na tej po ds ta w ie ,  że k ierują  się s ą ­
dy te własnemi  us tawami  sp r ze cz ne mi  nie raz między s o b ą  i kol idują-  
cemi z p a ń s tw o w e m  p ra w e m  ma*żeńskiem.  W  powyższym ar tykule  
wykazałem,  że nie d r o g ą  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  p rzec iwko  
kons tys to rzom rzym sko-ka to l i ck im i p r a w o s ła w n y m  (wskaza łem 
wówczas  p rzyk łady  p r zek raczan ia  swojej  k o m p e t e n c j i  r zeczowej  
przez konsys torze  katolickie). ,  ale przez  j akna j szybsze  u n o r m o w a n ie  
p rzep i sów praw nych  w jedno l i t e m p a ń s t w o w e m  prawie  małżeńsk im 
można tu znaleźć wyjście  jedynie  sk u te c z n e  i ce lowe.

S p r a w a  karna  p rzec iwko  w a r sz a w s k ie m u  konsys torzowi  
p r a w o s ła w n e m u  z p o w o d u  w y ro k ó w  ro zw o d o w y ch ,  w y d an yc h  
z p rzekr ocz en i em właśc iwośc i  rzeczowej ,  była już wszczynana  
w roku  1928 i o p a r ła  się naw et  o S ą d  Najwyższy (1 K. 1287 27 
z 28 marca  Urz. zb. orzecz.  N. 45; również  „Gaz.  s ą d . ” N. 17 
z r. 1928); os ta teczn ie  sp r aw a  ta zos ta ła  umorzona .  O d  roku  
1928 niewiele w p rak ty c e  s ą d ó w  ko ns ys to r s k i ch  się zmieni ło,  
chyba  tylko tyle, że na sk u te k  s p r aw y karnej  z roku  1928 sądy  
te stały się jeszcze bardziej  o s t r o ż n e  w w yda w an iu  wyroków 
rozwodowych .  To  też  p r o w a d z o n e  przez sędz ie go  ś l e dcz eg o  X 
okręg u  miasta  W a r s z a w y  ś ledz two przec iwko  warszawskiem u 
konsys torzowi  p ra w o s ł a w n e m u  nie ma w id o k ó w  pozy tywnego  
zakończen ia  ak tem osk arżen ia  —  przec iwko w z m i an ko w an e m u 
konsys torzowi  i, jak s łychać ,  u tk nę ło  na mar twym punkcie .  
Na tom ias t  skutki  mora lne  za t rzymania  akt  ro zw o d o w y ch  przez 
sędz iego ś l edczego  są dla s t ron  rozwiedz ionych  ba rd zo  dotkl iwe.  
Należy  zaznaczyć,  że do osób ,  k tóre odczu ły  ba r dzo  dotkl iwie 
zatrzymanie akt  rozwodowych ,  należą  setki  o só b  z różnych  sfer 
spo łeczeńs twa,  zaczynając  od  niższych u rzędn ików i pracowni"  
ków pańs twowych,  a kończąc  na wybi tnych dzia łaczach spo łecznych 
i „d yg n i t a r za ch ” pań s t wowyc h  (nazwisk nie chcę  tu wymieniać) .

W  związku z pew ną  „ g o r ą c z k ą ” , j a k a  pows ta ła  z p o w o d u  
w y r o k ó w  r o z w o d o w y c h ,  w y w o ł a n ą  a t a k a m i  ze s t r o n y  n i e k t ó ­
r y c h  d z i e n n i k ó w  k a t o l i c k i c h ,  s to i  o k ó l n i k  w y d a n y  p r z e z  
M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i  ( B i u r o  p e r s o n a l n e )  N. 9. U. I. S. 23, 
33, „w s p r a w i e  d o d a t k u  e k o n o m i c z n e g o  na  dz iec i  u p r a w n i o n e ” ,
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sk i e ro w a n y  do w szys tk ich  dy rekcj i  kolei  p ań s tw o w y c h .
T re ś ć  okó ln ika  jes t  cona jmnie j  dziwna.  T w ó rc a  okólnika ,  

uzna ł  za możl iwe,  by m in i s t e r s tw o  z u rz ęd u  ingerowało  
w s to su n k i  p r a w n e ,  p o w s t a ł e  ze zw iązków małżeńsk ich ,  
z a w a r ty c h  p rzez  s t ro n ę  rozw ied z io ną  w p r a w o s ł a w n y m  
k o n sy s to rzu ,  a więc n a w e t  wówczas ,  g dy  n ik t  nie czuje 
się pok rzy  w d z o n y m  z p o w o d u  w y r o k u  rozwodowego ,  
a przec iwnie ,  oboje  m a ł ż o n k o w i e  rozwiedzien i  są  zadowoleni ,  
weszl i  w nowe  związki  m a ł ż e ń s k i e  i mają  dzieci  z tych 
nowych  związków.  Okólnik  z u rz ęd u  w k ra cza  do s to s u n k ó w  
w y n ik a jąc y ch  z tych m a ł ż e ń s t w  i w k o nsek w e n c j i  od b iera  
im up raw n ien ia ,  z k tó ry c h  k o r z y s t a ł y  n ieraz  już od s z e r e ­
gu lat ( d o d a tk i  na żonę,  dzieci  i t. d.) Tego  rodzaju  okólnik ,  
s tosujący  za sad ę  „Pereat mundiis, fiat iusiitia” (oczywiście 
„iustiiia“ specyf i czn ie  r o z u m i a n a  p rzez  a u t o r ó w  okóln ika) ,  
w p ro w a d z ić  może j ed y n ie  d ez o rg an izac ję  i n i e p e w n o ś ć  do n o ­
wych  p o w s t a ł y c h  po w y r o k a c h  ro z w o d o w y c h  s to s u n k ó w  
m a łżeń sk ich .  Okóln ik  ten je s t  czem ś  z r e sz t ą  w y ją tkow em ,  
gdyż  nie znalaz ł  n a ś l a d o w c ó w  w b iu r a c h  p e r s o n a l n y c h  innych 
min i s t e r s tw .  P rzeb i j a  z n iego n iechęć ,  j a k ą  żywią  p e w n e g o  
typu  p r a w n ic y  do w y ro k ó w  ro z w o d o w y ch  k o n s y s t o r z y  wyznań  
n ieka to l ickich .  U zasad n ien ie  p r a w n e  okó ln ika  je s t  nieścis łe.

M. in. n i e s łu szn ie  t r a k t u j e  o k ó ln ik  dzieci  z rodzonych
z o m a w ia n y c h  .wyżej  (m a łż e ń s tw  za na tu ra lne .  WTed ług  bo­
wiem K o d e k s u  Cywilnego  Kró le s twa  Pol sk iego  n a w e t  u z n a ­
nie m a łż e ń s tw a  za n ieważne,  nie niszczy w yn ik łych  z n i e ­
go s k u t k ó w  cywi lnych  t ak  w zg lęd em  m ałżonków ,  jako też 
i dzieci,  jeżeli  m a łż e ń s tw o  było za w a r t e  w dobre j  wierze 
(art .  260). Jeżel i  d ob ra  w ia ra  z jednej  tylko była  s t rony,  
sku tk i  cywine  m a łż e ń s tw a  jej tylko i dzieciom z tegoż m a ł ­
żeńs tw a zrodzonym s łużą  (ar t .  261). Wreszcie  u s t aw a  z 26. V. 
1913 roku  o z a s to s o w a n iu  do K ró le s tw a  Polsk iego zasad 
Zdania Rady P a ń s tw a  z 3 czerwca 1902 roku  (Zbiór P raw 
11411914 poz. 998) w p ro w a d z a  (a r t .  1) jeszcze dalej  idącą 
och ronę  p ra w dzieci w m a łżeńs tw ie  zrodzonych,  g łosząc  n o ­
wą  uchy la jącą  o d n o ś n e  p rzep i sy  b. Kró les twa Po lskiego z a ­
sadę ,  że dzieci z m a łżeń s tw a  u z n a n e g o  za n ieważne za cho­
wują  p r a w a  dzieci ś lubnych  n aw e t  wówczas,  gdy oboje r o ­
dzice zawarl i  m a łżeńs tw o  w złej wierze.  T rudno  m a ł ż o n ­
kom za wie ra jącym związek m ałżeńsk i  po uzyskaniu  przez 
j edną  s t ronę  w yroku  ro zwodowego  zarzucać złą wiarę t e m b a r ­
dziej, że dobra  wiara  dom niem ywa się, a zła w k o n k re tn y m  w y­
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pad ku powinna  być dopiero  u d o w o d n i o n a  (arlr. 2268 Kod. 
Cy w. F r  ).

W s p o m n i a n y  okó ln ik  o p ie ra  się na w y ro k u  S ąd u  Naj­
wyższego  C. 260/25 (Urz. zb. orzecz.  N. 171 z r. 1926), w y ­
p owiada jącym  tezę,  że g dy  sąd k o n s y s to r s k i ,  o p i e ra j ą c  się 
na wyznan iowych  p rzep i sach  p r a w n y c h  i ka n o n a c h ,  o rzeka  
w bre w  p a ń s t w o w e m u  p ra w u  cywi lnem u,  w y łąc za jące m u  z pod 
jego jurysdykcj i  wyrz eczen ie  n ieważności  lub rozwiązan ia  m a ł ­
że ń s tw a  m ieszanego ,  to w y ro k  taki  w obl iczu  p r a w a  jes t  
n ieważny.  Teza  p o w y ższ eg o  w y r o k u  n i e j e s t  bez sp o rn a .  W y ­
s u w an e  są p rz ec iwko  niej p o w aż ne  wątp l iwości  p raw ne .  
M. in. w y su w a  się zarzut ,  że teza w y r o k u  idzie zby t  da leko,  
gdyż  n iew ażn o ść  w y r o k u  s ą d u  k o n s y s t o r s k i e g o  może z a c h o ­
dzić j edyn ie  wówczas ,  g dy  sąd  k o n s y s t o r s k i  w k ro c zy ł  b e z ­
p ra w n ie  w k o m p e t e n c j ę  p o w s z e c h n e g o  s ą d u  p a ń s tw o w e g o ;  
na tomias t ,  g d y  sąd k o n s y s t o r s k i  wda ł  się w rozpoznan ie  
sprawy,  k tó ra  rzeczowo p o d leg a  k o m p e tenc j i  s ą d u  k o n s y s ­
to r s k i e g o  innego  wyznan ia ,  nie p o w o d u je  to, z d a n ie m  k r y ­
tyków,  n ieważności  wy ro k u .

Pogląd ,  j ako b y  k a ż d y  w yro k  s ą d u  k o n s y s t o r s k i e g o  p r z e ­
k racza jącego  swoją  k o m p e t e n c j ę  r zeczow ą  by ł  n ieważny ,  
zdan iem  prof.  dr. J a n a  G w i a z d  o m o r s k i e g o  ( „ S k u t e c z ­
ność orzeczeń sąd ó w  d u c h o w n y c h  b. Kró le s tw a  Po lskiego 
w7 sp raw ach  m ałżeńsk ich  w obec  p r a w a  m a łżeń sk ieg o *  — 
Przeg lą d  p r a w a  i adm in i s t r ac j i  im. E r n e s t a  Til la r. 1932, 
str.  4 i nast . )  jes t  p o w ie rzch o w n y ;  w e d ł u g  art .  196 P r a w a  o 
m a łżeńs tw ie  z r. 1836 w b rzmien iu  Zdania  R ad y  P a ń s t w a  
z 23 czerwca 1891 r. o rzeczn ic two  w s p r a w a c h  ważności  lub 
n ieważności  m a łż e ń s tw a  m ie szan e g o  należy  do sądu  tego 
wyznania,  k tó r e g o  d u c h o w n y  w p ie rw  ś lubu  udziel i ł ,  zaś  
orzecznictwo w s p ra w a c h  o rozwiązan ie  t ak iego  m a ł ż e ń s t w a  
do tego wyznania ,  do k t ó r e g o  należy  pozwany;  może  więc 
o rzekać  i sąd, do k tó reg o  wyznania  s t ro na  nie należy,  z cze ­
go wynika,  że u s t a w o d a w c a  m a łą  p r z y w iązy w a ł  tu wagę,  
k tó ry  Sąd duch ow ny  będzie  roz s t r zyga ł  sp rawę;  s t ro ny  mogą 
ułożyć się zgadn ie  co do roli p o w o d a  i p o zw a n ego  i zdecydo­
wać o właśc iwości  sądu;  w y zn an io w e  sądy  k o n s y s to r s k i e  
jako g rupę  sądów szczególnych,  należy p rzec iwstawić  p a ń ­
s tw owym  sądom powszechnym ;  wobec  tego orzeczen ie  sądu  
duchownego ,  k tó ry  rozpoznawa ł  sprawę,  pod lega jącą  właśc i ­
wości sądu duch.  innego wyznania,  musi  być uznane  z punk tu  
widzenia prawa  p a ń s tw o w e g o  za całkowicie skuteczne;  na ­
tomias t  wyroki  w y d an e  przez sądy  konsy s to r sk ie  wT sp raw ach
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na leżących do właśc iwości  p a ń s t w o w y c h  sądów po w szechnych  
(np. g d y  zw iązek  małżeńsk i  z a w a r t y  zos ta ł  w formie cywilnej),  
są  b ezw zg lęd n ie  n ieważne,  gd y  sąd  d u c h o w n y  nie dz ia ła ł  tu 
w c h a r a k t e r z e  w ład z y  p o w o łane j  do o rz e k a n ia  w danej  sprawie .

Kiedyż n a reszc ie  j edno l i le  p r a w o  m a łżeń sk ie ,  w całein 
p a ń s tw ie  obowiązu jące ,  po łoży k re s  anom al jom  p raw n y m ,  
p o w o d u ją c y m  tyle k ło p o tu  i p r z y k ro śc i  sze rok im rzeszom 
ob ywate l i !  C. d. n.

A d w .  H e n r y k  Ś w ią tko w sk i ,
W  arszaw a .

Paganizm.

Od łac ińsk iego  , ,p agus“— wieś  pochodz i  p o g a rd l iw e  „ p o ­
ganin*,  właśc iwie  w ieśn iak ,  jako wcie lenie  zacofania,  p r z e ­
sądów,  czarów,  gus ł ,  wsteczn ic twa ,  an a l f abe ty zm u .  Nad nim 
wynos i  się „ u r b a n u s “— mieszczuch,  wyrazic ie l  zdobyczy  n a ­
uki, techn ik i ,  sztuki ,  p o s t ę p u .  T ak  było  od tysiącleci ,  że 
w iększ e  os iedla  p r z o d o w a ł y  w rozwoju  wiedzy  i wszelk ie j  
twórczości .  Nasz wiek  p o d ą ż a  szybko  do w y r ó w n a n i a  tych 
różnic wsi i m ias ta  dzięki  p o s t ę p o m  szkolnic twa,  techniki ,  k o ­
munikacj i .  Choćby  dzięki  r ad ju  wieś  może pozbyć się szyb ­
ko sw eg o  p ag a n iz m u  i d o ró w n a ć  pod w zg lędem  ku l tu ry  m ia s ­
tu, n a w e t  stolicy.

A j e d n a k  p r z e s ą d y  p len ią  się żywio łowo na wsi, k w i t ­
nie t am  zn a cho r s tw o ,  czary,  gus ła ,  k tó ry c h  j a s k r a w e  w y k w i ­
ty s p o t y k a m y  np. w pos tac i  zb rodni  w Nieporęc ie  pod W a r ­
szawą,  gdzie  u toczono r zekom ej  czarownicy  So ł tykowej  krwi 
i napo jono  nią ,,o p ę t a n ą ” S tach n ik o w ą ,  by z niej wypędzić  
djabła.  Działo się to na nowy rok 1926. Nie był  to j e d n a k  
wyraz  zacofania  Polski,  bo tegoż  dnia  w d e p a r t a m e n c i e  S e k ­
wany  w Bem bon wie rne  pa ra f j ank i  dopuśc i ły  się t o r tu r  na 
mie j scowym proboszczu,  b y  wypędz ić  zeń sza tana .  Podobne  
wyczyny spo tyka  się w innych kra jach ,  zwłaszcza we Wło­
szech w okol icach w u lk an ó w  i w Hiszpanji .

Tylko j a s k ra w s ze  przypadki ,  za t rąca jące  o kodeks  k a r ­
ny, dochodzą  do wiadomości  publicznej ,  a j ak ieś  sp raw y 
z j a snowidz twem  Michałków,  odnaw ian iem  się cudownem 
św. obrazów,  cudownemi  uzdrowieniami  itp. mają  znaczenie 
p rzew ażn ie  lokalne.  J e d n a k  uczestniczą tu bynajmniej  nie- 
tylko c i e m n i  włościanie.  Oto w 1928 r. g łośna  była sp raw a
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o b sza rn ik ó w  Pu s łow sk ich  z P ru ża ń sk ie g o ,  k tó rzy  dali się 
wyzysk ać  przez  ks.  S t ę p k a  i jego k o c h a n k ę  p rz ech rz tę  Kra- 
m erównę .  W s p ra w ę  w d a ł  się p r o k u r a t o r  na s k u t e k  d o n i e ­
sień s łużby  dworsk ie j .  Okazało  się, że ci oszuści  wyłudzi l i  
od Pus łow sk ich  20.000 h e k t a r ó w  dla Rabinowicza ,  da jąc  za 
to iście b a r b a r z y ń s k i e  p r a k t y k i  de w o c y jn e  kwol i  u sunięc ia  
bezpłodnośc i  i ś l epo ty  dziedziców.  X a w e ry  Pus ł.  z a p y ty w a ł  
specja l i s tów,  czy s k r a w e k  szaty,  do k tó ry ch  d o t k n ę ł a  się św. 
Teresa ,  nie s t rac i  swej  mocy  cudowne j ,  jeżeli  p o d d ać  go w y ­
jałowieniu, '  j ako że T e r e s a  zm a r ła  na gruź l icę?  W z n a k o m i ­
tej swej  p r a c y :  Ido la t r ja  kośc io ła  r zy m s k o -k a to l i ck i e g o  (Myśl  
Niepodl.  Nr. 66-74) w s k a z u je  M. W ie lopo l ska  b a łw o c h w a lc z ą  
cześć rel ikwji ,  co da je  k lerowi  p o k a ź n e  do chody .

Jeżel i  ludzie bogaci  i wyksz ta łcen i  p o d p o r z ą d k o w u j ą  się 
r ozm a i tym  p r a k t y k o m  b a r b a rz y ń s k i m ,  czyż można  się dziwić 
pol es iukowif  że w ie r zy  w m ag iczną  si łę k o ł t u n a  i nie p o z w a ­
la go usunąć,, bo włos  p ę ta  c h o r o b ę  i mści  się za usunięc ie ,  
w yw ołu jąc  , , p o k rę cen ie“ ch o rego .  To echo  S am s o n o w s k ie j  
siły, umieszczonej  we  w łosach ,  s t anow i  c e n n y  p rz y czy n ek  
do magji  ludów p ie rw o tn y c h .  Dzies ią tk i  tys ięcy  lat  rozwoju  
p r a c z ł o w i e k a  nie zdo ła ły  u s u n ą ć  tych  p r z e s ą d ó w .  To w s k a ­
zuje, że w ros ły  one  g ł ę b o k o  w g lebę  życia, a now a  k u l t u r a  
tylko się na nie n aw a rs tw ia ,  jak  now e  g m a c h y  z b u d o w a n e  
na s t a ry ch  ru m o w is k a c h ,  jak  to w idzimy w S y ra k u z a c h ,  Ka- 
tanji ,  Rzymie ,  gdzie  w y k r y w a m y  n ie raz  t rzy  p o k ł a d y  p r z e d ­
h i s to ryczne ,  leżące j ed n e  na d rug ich .

Dr. A. L e h m a n  z K o penh ag i  wy jaśn ia  s p r a w ę  p r z e ­
sądów i cza rów i p r z e d s t a w i a  dz ie je  ich p o w s t a n i a  z religji  
cha ldejskie j  w Niniwie.  P o d s t a w ą  je s t  an imizm — w s z y s tk o  
ma sw ą  duszę,  k tó ra  po śmierci  wiedzie  żywot  samodz ie lny ,  
jako duch.  Ea,  bóg czarów i mądrośc i  ulepi ł  cz łowieka  z g l i ­
ny. P rze raża jące  z jawiska  p rz y ro d y  to g r a ,w śc iek ły ch  d e m o ­
nów, k tó re  umieją  opę tać  cz łowieka ,  siać choroby .  Sztukę  
zakl inania  mają  kapłani .  Magię uważal i  żydzi za j ed n o zn a cz ­
ną z b a łw o c h w a l s tw em .  Chrześc i jańs two  nie mogło  uwolnić 
się od p r z e s ą d ó w  : Lucyfe ra  uznano  za wodza  u p ad ły ch  an io ­
łów. Lak tanc jusz  w 3-m wieku p i sze :  D em ony  i d u ch y  n i e ­
czyste chcą  zniszczyć kró les two  b o ż e . . .  Imię J ez u s  p łoszy  
djabły  podobnież ,  jak woda  święcona.  Kościół zaczął  f a b ry ­
kować amulety .  Chorobę  uznano  y.a dzieło djabła,  jak za 
cha ldejczyków zaczęto zaklęcia,  w k ład a n ie  rąk,  kropien ie  w o ­
dą święconą,  rel ikwje.  Już w 4-ym wieku  Kościół przejął
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cza rną  magję.  P o w s ta ły  sądy  boże: p ró b a  że laza r o z p a lo n e ­
go s łuży ła  do oczyszczenia  się z z a rzu tu  czarownic twa .  
T om asz  z A kw inu  pisze:  d e m o n y  is tnie ją ,  mogą bardzo
dokuczyć,  czynią  m a łż e ń s tw o  b e z p ło d ne m ,  p o w o d u ją  zamęt  
w powie t rzu .  Czarownica  robi  m aść  z t łu szczu  n o w o ro d k a ,  
sm aru j e  się nią i leci na widłach .  Ze zw iązku  cz a rownicy  
z d jab łem  może p o w s t a ć  p łód,  zbl iżony do zwierzęcia .  
W 1390 r. p a r l a m e n t  Francj i  pos tanowi ł ,  że p ro c esy  o czary 
b ę d ą  się toczyły  p r z e d  sąd am i  świeekiemi .  Było to nie 
na r ę k ę  inkwizycj i ,  g d y ż  bogac i ł a  się dzięki  konf i skac ie  
m a j ą t k ó w  sk az ań có w .  L u te r  i Kalwin zadal i  magji  cios 
ś m ie r t e ln y .  Dzięki  dz ie łu  B o k e ra  1691 r. u p a d a  wia ra  
w czarownice  i k o b ie ty  m o g ą  u m ie ra ć  n a t u r a l n ą  śmiercią.  
M aurow ie  doprowadz i l i  nauk i  t a j e m n e  do rozkwi tu .  
A le k s a n d r j a  była  s i ed l i sk iem  cywilizacji ,  t am  zaczerpnęl i  
ca łą  sw ą  wiedzę  o jcowie kośc io ła .  Św. k a b a ł a  p o lega ła  na 
w y zy sk iw an iu  cech a l f abe tu  h eb ra j sk ie g o .  Z 22 sp ó łg ło s ek  
k aż d a  miała  p e w n ą  w a r t o ś ć  l iczbową,  więc i k aż d e  słowo.
Kuch p l an e t  w zod jak u  s t an o w i ł  p o d s t a w ę  p rzepo w iedn i  
as t ro log icznych .

To pob ieżne  z e s t a w ien ie  wskazuje ,  jak  p ie rw o tn e  
wierzen ia ,  k tó r e  p r z y w ę d r o w a ł y  z Chalde i ,  s t a ły  się z b ieg iem 
czasu p o d s t a w ą  w szys tk ich  religji .  To znaczy,  że r z ek o m a  
walka  z p a g a n iz m e m  jes t  od tys iąc  lad ty lko  p a r a w a n i k i e m  
spoza k tó r e g o  k a p ł a n  w y k o n y w a  swe  p r a k ty k i  sp rzed  tys ięcy  
lat  w pos tac i  w y p ęd z an ia  d jab łów  ze świeżo z b u d ow a n y ch  
przez  w ie rn eg o  g m a c h ó w ,  mos tów,  t ea t ró w ,  kawia rń ,  czy w 
pos tac i  u z d raw ian ia  ch o rych ,  w s k r z e s z a n i a  um ar ły ch ,  c u d o w ­
nych f igur  p łaczących,  kąpiel i  u zd raw ia jący ch  i t. p. wyczynów,  
mających p o d t r z y m y w a ć  w ł a tw o w ie r n y c h  wiarę  w moc
n a d p r z y r o d z o n ą  czarów i gu se ł .  Już  k ro n ik a r z  M. Bielski 
w XVI w. p isze o fa łs zywym  C h ry s tu s i e  i apos to łach ,  za
k tó rych  p rzeb ra ło  się 13 k r a k o w ia n  i czynili  cuda,  w y z y s k u ­
jąc lud. Andrze j  Wolan wyda ł  w Wilnie: „Wnika  z b a ł w o c h w a l ­
s twem  jezui tów*,  gdzie k ry ty k u je  p rz e s ad n y  kul t  cudownych  
ob razów.

A więc już p rzed  wiekami  spo tyka ło  się umysły  niezależne,  
k tó r e  umiały  prze j rzeć  za p a r a w a n  kapłański .  J e d n a k  ogół  
był  ł a tw o w ie rn y  i pe ł en  s t r ac h u  przed ta jemnem.  Nawet  
Kato dziwił  się,  czemu to kapłan ,  gdy spo tkał  kapłana ,  
nie  mógł  pow s t rzym ać  s ię  od uśmiechu.  C. d. n.

Dr. W. Miklaszewską
W arszaw a .
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Z dziejów Inkwizycji w Niemczech.
Barba rzyńs twa  w s p ó ł c z e s n e g o  hi t l eryzmu wst rząsnę ły  opinją  

ca łego świata  cywi l izowanego.
Nie jeden  z wielbiciel i  n iemieck ie j  kul tury  d u c h o w e j  zada ł  

sobie  pytanie ,  czy w dziejach Niemiec  były p o d o b n e  karty.
O d p o w i e d ź  na to py tanie  da je  ź ró d ło we  dzieło Emila K o e ­

niga p. t. „ A usgeburten des Menschenwahns im Spiegel der 
Hexenprozesse und der Auto da fe’s ”, w y d a n e  w Berl inie w 1928 r.

W  olbrzymiej  tej p racy,  l iczącej  807 s t ron,  zna jdu ję  niez­
wykle c iekawe  dane ,  d o ty c zą c e  dzia ła lności  Inkwizycji  w p os z­
czegó lnych kra jach  n iemieck ich .

W  Marchj i  B r a n d e n b u r s k i e j  za p a n o w a n i a  ks ięcia  J o a c h im a
U (153 5— 1571) od by ły  się g łośn ie j sze  p r o c e s y  inkwizycyjne w
latach 1551, 1552, 1553, 1554, 1563, k o ń c z ą c e  się z r egu ły  w y ­
rokami  śmierci .

W  W a l d s e e  sz e reg  p r o c e s ó w  c iągn ie  się od  r. 1518 d o  1585. 
W  Noe r d l i n g e n ,  w maju 1590, ska zy wan o  na śmie rć  i p a ­

lono t y godn io w o  6 — 7 osób ,  o sk a rż o n y ch  o kacer s tw o .  P om iędzy
rok iem 1590 a 1594 sp a lo n o  w tem mieście 35 n iewinnych  k o ­
biet ,  osk arż on yc h  o czary.

33-cia z kolei  oska rżon a ,  Marja  Holi ,  była  p o d d a w a n a  t o r ­
tu rom  56 r a z y !

W  El l ingen w r. 1590 
śc ię to  w c iągu 8 mies ię­
cy 65 o s ó b .

W  Alzacj i  w r. 1570 
miały miejsce  liczne pro" 
cesy inkwizycyjne;  sam 
magis t ra t  S z t r a s b u r g a  był 
p o są d z o n y  o u t r z y m y w a ­
nie kon t ak tu  z d jaLLm .

W  mias teczku  Than,  
w G ó rn e j  Alzacji ,  w cza­
sie od  1572 do 1620 
w yk onano  136 wyroków 
śmierci ,  zaś na terenie  
b i s ku ps t wa  S z t r a s b u r s ­
kiego w latach 1615— 
1635 śc ię to  około 5000 
kobiet ,  o sk a rż o n y c h  o 

Tak zwana „ p ró b a  łez”. Czary.
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VW  mi as teczkach  Or te r j au  i O f f e n b u r g  w czasie od  1557 do 
1630 w y k o n a n o  102 wyroki  śmierci  w p r o c e s a c h  inkwizycyjnych.

W  Hess j i  najos t rze j sze  p r ze ś la d o w an i a  „ c z a ro w n ic ” przy­
pad a j ą  n a ' o k r e s  1596— 1598, aczko lwiek  już w r. 1585 ścięto 
17 osób .

T o r tu ry  inkwizycyjne.

W  Q u e d l i n b u r g u  w r. 1589 w c i ą g u  j e d n e g o  dnia  sp a lo no  133 
osoby.  W  E lb in g  w r. 1590 w c iągu ośmiu miesięcy spa lono  
65 osób .

W  H a m b u r g u  s p a l o n o  w la tach 1581 — 1583 12 kobie t ,
o sk a rż o n y c h  o czary.

Z rozkazu b i s k u p a  w 
B a m b e r g u  sp a lo no  w r. 
1659 600 o s ó b  o s k a r ż o ­
nych o czary.  W  w y d a ­
nej z po l ecen i a  b i s k u p a  
książce p. t. „ P r a w d z i ­
w a  re lac ja  o 600 c z a ­
r o w n ic a c h ” , zna jdu ją  się 
b u d z ą c e  zgrozę  opi sy  
egzekucj i .  D ow ia d u je m y  
się, że między innymi 
zos ta ł  uśm iercony  k a n c ­
lerz, dr.  Horn ,  jego żona 
i dwie  córki.

W  W u r c b u r g u  r. 1627 
spa lono  900 osób.

W  tymże roku w Die-  
bur gu  s t r acono  85 osób,  
j ednakże jeszcze większy 
p roces  u rządzono  w tem 
mieście w r. 1629, kiedy 
śc ię to  300 skazanych.  

Krzesło tortur. W  r. 1566 b i skup Hal-
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bersz tad tu  skazywał  dziennie  na s tos  10— 12 kobie t ,  oskarżonych
0 czary.

W  L occ um  w r. 1628 12 „ c z a r o w n i c ” zos ta ło  skazanych  
na śmierć.

W  r. 1644 w Lignicy na Ś ląsku  zos tała  o s k a r ż o n a  o czary
1 skazana  na śmie rć  61- letnia  wdo w a,  A n n a  Vogel in.

W  la tach 1640— 1650 w małem księs twie  Neisse  spa lono  
242 osoby.

W  S z to lb e rg u  w r. 1656 s p a l o n o  j e d n ą  o so b ę ,  zaś w r. 1657 
dwie osoby.

W  A u g s b u r g u  w r. 1694 sp a lo n o  84- le tnią  kob ie tę .
W  Bal lb ronn  w la tach  1658— ' 6 6 3  śc ię to  23 osoby .  
D an yc h  p o d o b n y c h  m o ż na by  było p rzy toczyć z powyższe­

go  dzieła całe mnós two.  Są  to d a n e  ścis łe  i d o k ł a d n e ,  o p a r te  
na p r o to k u ła c h  j  d o k u m e n t a c h .

Świadczą  one dob i tn ie ,  że m e t o d y  inkwizycyjne były g łę ­
bo ko  zakorzen ione  w Niemczech .

Antoni Żbikowski.

Ze świata.
— W C h in a ch  m in i s t e r  sp raw  zag ran iczn y ch  Rządu  s z a n g a j s k i e g o  W a n g  

C h ing  Ei, zapow iedz ia ł  zupe łne  rów n o u p raw n ien ie  w szy s tk ich  wyznań. A 
u nas?

— Badacze  P isma,  w liczbie 29 zas iedli  na ławie o s k a rżo n y ch  w D a rm s ta -  
dzie,  pod z a r z u te m  „ s t r a sz n e j  z b ro d n i” odbyw an ia  zeb rań  relig ijnych.

— „K om ite t  dla  z łagodzen ia  nędzy  ś w ia to w e j” w Szw ajca r j i  og łos ił ,  że 
w ubiegłym roku zginęło  z głodu 2 400 000 osób,  a s a m o b ó j s tw o  z nędzy 
popełniło  1 200 000. Rów nocześm ie ,  dla  p o d t rz y m a n ia  cen spalono 567 000 
wagonów zboża,  144 000 w agonów ryżu, 267 000 w orków  kawy, 2 560 000 
k i logram ów cukru ,  560 000 kg. k onse rw  mięsnych i 450 000 kg. świeżego 
mięsa. Świa t kap i ta l i s tyczny  widocznie  oszalał .

— W  M eksyku  wyszła us tawa,  że k s ięża  rz .-kat .  muszą  się żenić* 
Równocześnie  og ran iczono  ich l iczbę, tak ,  że na 85 000 p rzy p ad a  3 d u ­
chownych. G u b e r n a t o r  s tanu  S e n o ra  nawet zam kną ł  w szys tk ie  kościoły 
rz .-ka t .  i wydali ł  wszys tk ich  księży,  z powodu agitacji  na rzecz  bojkotu  
szkół państwowych,  w k tórych  znies iono przymusów,) naukę  religji.

— O s ta tn io  nas tąp i ła  unja dwóch Kościołów w A m eryce  Półn. ,  a mianowi­
cie Kościoła re fo rm ow anego  i Kościo ła  ew ange l ick iego .  O b ie  denominacje  
noszą te raz  nazwę: Zjednoczony Kośció ł  ew an ge l icko - re fo rm ow any  i liczą 
około  miliona wyznawców. O d  r. 1906 jest  to już jedynas ty  z rzędu  wy­
p a d e k  unifikacji kościołów p ro te s tanck ich .

P r o t e n s ta n c k ie  Kościoły  w S tanach  Zjedn. w ciągu r. 1933 powiększyły  
swój s tan  l iczebny o 655 482 członków. Największy  p rzyros t  (213 662) 
wykaza ł  Kościół  metoclystyczny.



Z Polski
Z różnych  s t ro n  Po lsk i  nap ływają  do redakc j i  „W olnośc i  S u m ien ia” 

opisy  szykan  s to sow anych  do mnie jszośc i  wyznaniowych przez  k s ięży  rzymskich.  
O s t a tn i o  we wsi W o łk ó w ,  w Małopolsce,  ks iądz  Jó ze f  G ieszczyńsk i  
publicznie  głos ił  z ambony, że zabic ie  h e r e t y k a  nie jest  g rzechem .

U k ra iń s k i  Kośc ió ł  E w a n g e l i c k o - R e fo r m o w a n y  w pracy  swej na t e ren ie  
Wołynia  o s ta tn io  doznaje  s z e r e g u  u t ru d n ień  ze s t ro n y  mie jscowych władz 
a d m in is t r a cy jn y c h  i policji.  C zy żb y  o b ro n a  p raw os ław ia  w śród  ludności 
u k ra iń s k ie j  W ołynia  i ham ow anie  rozwoju ew ange l icyzm u  s tanowiły  misję 
władzy po lsk ie j  na W ołyn iu?

— K le ryka lny  „D zienn ik  B y d g o s k i” z d. 31 p a ź d z ie rn ik a  1934 r. Nr.  250 
na str .  5 daje  wymowny p rz y k ła d  „ich m ora lnośc i  i k u l tu r y ”. Op isu jąc  
w k o re sp o n d en c j i  ze Sw iec ia  fak t  b r u t a ln e g o  pobic ia  „ s e k c i a r z a ” przez  
rzym sk iego  ka to l ika ,  anonim owy a u to r  daje  wyraz  swemu zadowoleniu  
i pochw ala  t a k i  czyn. O t o  jest  „ich k u l tu r a  i m o ra ln o ś ć ” ! Zapewniamy 
r e d a k c j ę  „D z ie n n ik a  B y d g o s k i e g o ” , że pa łka  jest  ba rdzo  niepewnym 
a rg u m e n te m ,  bo . . .  ma dwa końce .

Kler a Kopernik.
Jak  w i a d o m o  Mikołaj  K o p e r n i k  nie c ies zy  się uznaniem 

Kośc ioła  rzym.-kat .  J e g o  sys tem p l a n e t a rn y  zadał  ba rd zo  poważny 
cios żydowskie j  Biblji,  k t ó ra  dla  ka to l ików jest  Ks ięgą  Świ ę t ą .— 
K o p e rn ik  w pra w d z ie  unikną ł  s tosu ,  dzięki  t emu,  iż śmierć  n a t u ­
ra lna  zabra ła  go wcześnie j  nim jego t eor je  doszły do  wiad om ośc i  
Inkwizycji.  O d p o k u t o w a l i  za n iego  G i o r d o n o  Bruno  ( spalony  
1600 rok u  i Ga l i l eusz  (1564-1642) .  K o s z t e m  wyłącznie S tasz ica  
s t aną ł  w W a rs z a w ie  1829 r. po mn ik  w ie lk iego  as t ro nom a,  
dzieło z na ko m i t eg o  ar tys ty d u ń s k i e g o  T h o rw a l d s e n a  (1770-1844).  
Jul j an Ursyn Niem cewicz  w P am ię tn ik a ch  (Paryż,  1848) w s p o m i­
na, iż g d y  5 maja  1829 r. od s ł a n ia n o  ten pomnik ,  du ch o w ie ń s t w o  
rzym. kat .  m s z y  z a m ó w io n e j  nie odpraw iło .  Uznano,  że wielki a s t ro ­
nom sy s t emem  swoim zgrzeszył  przec iw P i smu św., wyklętym został  
przez pap ieża .  Uczcić  o b c h ó d  jego mszą by łoby  świę tokradz twem.

Niemcewicz  (str.  413)  o z :eli w sp ó ł c zes ne  sob ie  duc howieńs two  
na „ rozwiąz łych” i „ f a n a t y k ó w ” .

Dla  nas  wystarczy,  iż s t a now is ko  takie  świadczy  dowodnie ,  
że kler  r zym.-katol icki  s t anowi  ciało o d r ę b n e  w narodzie  i z tym 
n a r o d em  nic go nie wiąże— ich p r zekonan ia  są narodowi obce .

M arjan  W a w rzen iec k i .

S P R O S  1 O W AN1E.  W Nr.  3 „Wolnośc i  S u m ien ia ”, opiera jąc  się na r e ­
lacji naszego  k o r e s p o n d e n ta ,  op isa l iśm y s to sunk i  panujące  w szko le  pow­
szechnej  w Kacku Małym, powiatu  m orsk iego .  Ponieważ  okaza ło  się, że r e ­
dakcja  zos ta ła  w prow adzona  w błąd,  gdyż zarzucane  fakty  nie zosta ły  usta lone 
ani w dochodzeniu  dyscyp l inarnem  ani policyjnem — prze to  niniejszem 
powyższą  n o ta tk ę  odwołujemy.

Redakcja.
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KATOLICY FRANCUSCY O POLSKIM KLERZE.
D ominikan ie  francuscy ,  ludzie w pewnym sens ie  oświecen i  i w y k s z t a ł c e ­

ni, wydają  poważne  czasop ism o  „La Vie In te l l e c tu e l l e ” („Zycie u m ys łow e” ), 
poświęcone  zagadn ien iom  re l ig i jno -m ora lnym ,  naukowym  i społecznym. 
W num erze  te g o  c za s o p i sm a  z dn.  10 w rześn ia  b. r. znalaz ł  się m. in. 
a r ty k u ł  o ka to l icy zm ie  w Po lsce  („Le ca th o l ic i sm e  en P o lo g n e ” ). P oda jem y
niżej  parę  c h a r a k te r y s ty c z n y c h  f r a g m e n tó w  te g o  a r tyku łu ,  w ed ług  s t r e sz c z n ia  
zam ieszczonego  w Nr.  575 „W iad .  L i t e r ” .

W yraz iw szy  na w s tęp ie  żywą radość  z powodu praw  i przywile jów,
jakie spad ły  na k le r  polsk i z racji  t a k  k o rz y s tn e g o  dlań k o n k o r d a tu ,  ka to l ick i
au to r  a r tyku łu  poczyna snuć łańcuch w ątp l iw ośc i  i z a s t r zeżeń :  „N iek tó rzy
ks ięża  wie jscy  — pisze  — uważali  za rzecz  s to so w n ą  dla  ob rony  p rzed
n ie b ez p ie cz e ń s tw e m  d e ch ry s t ian izac j i  p r o p a g a n d ę  p r a k t y k  n a p r a w d ę
z a b o b o n n y c h  i wypacza jących  sens  d o k t r y n y  ka to l ick ie j .  W ys ta rczy ,
aby się w tem  zor jen tow ać ,  p rz e rz u c ić  k a r t y  t a k i e g o  p ism a  dewocyjnego
iak „Rycerz  N ie p o k a la n e j ”. Co więce j t r a f i a  się w p ism ach  k a to l ic k ich  na
m e t o d y  d e n u n c j a c j i ,  n iew ątp l iw ie  go d n e  nagany.  N auczycie l  miał  jakiś
z a t a r g  z p ro b o szczem .  W k i lk a  dni późnie j  można  czy tać  w p ras ie  całej
Polsk i ,  że „p. X., nauczyc ie l  w W. ożenił  się z rozw ódką .  J a k  d ługo jeszcze
rodzice  ka to l ic cy  będą  c ierp ie l i ,  aby ich dzieci  zna jdowały  się pod op iek ą  
t e g o  rodza ju  n a u cz y c ie l i ? ” ...

0  chciwości k le ru  po lsk iego ,  zw łaszcza  n iższego  (wyższy ma dość 
— przyp. nasz) t a k  pisze  k a to l ick i  a u to r  f r ancusk i :  „ W e d łu g  k o n k o r d a tu  
Kośció ł  zachowuje  w szy s tk ie  swoje  m a ją tk i  — k s iąd z  mia łby więc zawsze  
z czego żyć. A jednak  c h ł o p i  s i ę  s k a r ż ą .  K s i ę ż a  s ą  b a r d z o  c z ę s t o  
w y m a g a j ą c y ,  jeśli idzie o w y n ag ro d ze n ie  za ch rz ty ,  ś luby  i t. p. —

P r zy to c z o n o  nam h is to r ię  ch łopa ,  k tó r y  za cały m a ją tek  miał ty lko
liczną r o d z in ę ,— cha łupę ,  k ró l ik a  i krowę;  — jedno z jego dzieci  umiera.  
P r o b o s z c z  o d m aw ia  re l ig i inego  p o g rzeb u ,  jeśli mu się nie zapłac i  taksy ,  
wynoszące j  ok.  150 f r a n k ó w ” (to zn. oko ło  50 zł. — przyp. nasz).

A u to r  a r ty k u łu  p r z y t a c z a  jeszcze  parę  „ równie  a u t e n t y c z n y c h ” p r z y k ła ­
dów księżej, chciwości,  a n a s tęp n ie  p rzechodz i  do kw es t j i  n a d u ż y w a n i a  
k o ś c i o ł a  d o  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h ,  za rzuca iąc ,  że „ks ięża  polscy za 
dużo zaimuią  się p o l i t y k ą ”, że wielki  od łam  k le ru  „związał  się z pa r t ią  
n a ro d o w o -d e m o k ra ty cz n ą ,  czyli z „ e n d e k a m i ” i pop ie ra  ich ze w szys tk ich  sił, 
aż do nadużycia  swojej  władzy duchow nej  w łą cz n ie ” .

Zarzu ty  i ska rg i ,  zaw ar te  w cy towanym przez  nas  a r tyku le ,  nie są, 
oczywiście  dla  żadnego  m ie szk a ń ca  Po lsk i  rewelac ją .  — R ew elac ją  jest  
na tom ias t  to, że wystąpi ł  z niemi a u t o r  k a t o l i c k i  na łamach organu 
ka to l ików  francusk ich .  W ięc  nie żaden  „ m a s o n ” , „ Z y d ” , „ s o c j a l i s t a ”.

1 cóż na to w szys tko  nasza  s ław e tna  „ K a to l i ck a  A g enc ja  P r a s o w a ”, 
cóż ks.  K aczyńsk i ,  gorliwy jej k ie rownik? . . .  B. D.

W śród książek.
Henryk Ulaszyn.  ,,,] a n Ba u d o u i n d e  C o u r t e n a y ” . C h a ­
r a k te ry s ty k a  ogólna uczonego i cz łowieka  (1855— 1929), Poz­
nań, 1934. Cena 1 zł. 20 gr.

Nies t rudzony  sze rm ie rz  idei wolności  sumienia,  prof. 
dr.  H en ryk  Ułaszyn o dda ł  na leżny hołd pamięci  profesora  
Boduena przez  wydan ie  jego życiorysu.
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Z życ io rysu  t ego  d o w i a d u ­
j e m y  się, że przez  ca łe  swe 
d ług ie  życie s łużył  p rawdz ie  i że 
ża d n e  ciosy,  s z y k a n y  i p r z e ś l a ­
d o w a n i a  nie m o g ły  go z łamać.  
Z w a lc z a n y  by ł  p rzez  k leryka-  
łów wsze lk iemi  godz iwemi  i nie- 
g o d z iw e m i  ś ro d k am i ,  lecz zaw ­
sze o tw arc ie  g łos i ł  s w e p o g l ą d y .

I n t e l i g en tó w  i uczonych  je s t  
dużo w Polsce,  lecz jakże  m a ­
ło w ś ró d  nich ludzi  z o d w a g ą  
cywi lną ,  ludzi z p rzek o n an iam i ,  
k t ó r z y b y  pot raf i l i  n iedbać  o 
żłób,  lecz s łużyć  nauce  i p r a w ­
dzie rów nocześn ie .

Prof.  J. Boduen. W e d ł u g  prof.  J a n a  Łosia,  prof.
B o d u e n  należy  „do  n a j z a s łu ż e ń s z y c h  n ie ty lko  uczonych,  ale 
i nauczycie l i  n a r o d u ” .

Prof.  J a n  Rozwadowsk i ,  b. p r e z e s  Polskiej  A k ad e m j i  
Um ieję tnośc i ,  n ap i s a ł  o B o d u e n ie  w sposób  n a s t ę p u j ą c y :  
„ B e z  p r z e s a d y  m o ż n a  i t r z e b a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  
c a ł e  ż y c i e  b y ł  n i e u s t r a s z o n y m  i n i e s t r u d z o ­
n y m  s z e r m i e r z e m  p r a w d y . "

Gorąco p o le c a m y  czy te ln iko m  „Wolności  S u m i e n i a ” 
p rzeczy tan ie  p o w y ższ eg o  życ iorysu .

Dr. Karol Aleksandrowicz.  „ B r a c h i u m  S a e c u l a r e  
w e d ł u g  o b e c n i e  o b o w i ą z u j ą c y c h  i d a w n i e j ­
s z y c h  k o n k o r d a t ó w ”, K ra ków,  1934, W y d a w n ic tw o  
ks ięży  Jezui tów.

P oży teczną  jest  rzeczą  za jrzeć do dzieł  k le ryka ln ych  
au to rów .  Natraf ić n ieraz  można  na cen n e  wiadomości  lub 
b a rdzo  szczere  wyznan ia .  A skoro  już z łap iem y k le ryka ła  za 
s łowo, to nie pot raf i  już zaprzeczać  , ,Nie-Prawda  Katol icka^ 
lub inne p i sma k le ryka lne .

A więc oto są  te szczere  wyznania :
,,E p o k a  l ibera l izmu i demokra tyzmu. . .  przynosząc  ze so ­

bą  wolność  wyznań,  da ła  wszędzie,  w szczególności  we wszy ­
stkich pańs tw ach  eu ro pe j sk ich  Kościołowi  duże korzyści .  
Kościół  o d zy sk a ł  u t raconą  w dobie p ań s tw a  pol icyjnego wol ­
ność i swobodę  w ew n ę t rzn ą ,  w k tó rą  pańs two  nie w chodz i ­
ło, nie mieszając się wogóle  do spraw rel igi jnych*,  (s tr .  29)

J e s t  to ba rdzo  ce nne  przyznanie ,  że rozdzia ł  kościoła 
od p ań s tw a  byna jmnie j  kościołowi  nie szkodzi.  Poco więc 
tumanić  c iemne dewotk i  na odpus tach ,  że rozdzia ł  kościoła

14
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od p ań s tw a  jes t  s z a ta ń s k im  w y n a la zk iem  i że sp ro w ad z i  k o ­
niec św ia t a !

Idźmy dalej .  Na str.  62 a u t o r  p rzyznaje :  „ Z a w a r ty  w r.
1925 k o n k o r d a t  między  Rzpli tą P o l ską  a Stol icą  A p o s to l s k ą
jes t  n iewą tp l iwie  j e d n y m  z k o rzy s tn ie j s zy ch  dla Kościoła 
k o n k o rd a tó w ."

Tę b o le s n ą  dla nas  p r a w d ę  w y k a z y w a l i ś m y  o d d a w n a ,
lecz obóz k l e r y k a ln y  nie chc ia ł  nam  d o ty c h c z a s  p rzyznać
s łuszności .  Lo k a j s tw o  G ra b s k ie g o  za w sze  n a z y w a l i ś m y  po
imieniu i d o p r a w d y  dziwimy się, że jeszcze  nie n a d e s z ł a  k o ­
lej na l ikwidację sm u tn e j  sp uśc izny  po G ra b s k im .

Ks. Stanisław Łukomski.  „K o n k o r d a t ”. Łomża,  1934.
Oto leży p r z e d e m n ą  nowy e l a b o r a t  ks.  S t a n i s ł a w a  Łu-

k om sk iego ,  b i sku p a  ło m ży ń s k ieg o .  I do tej ks iążk i  war to  
zajrzeć.

Prócz t e k s t u  k o n k o r d a t u ,  k s i ążk a  ta zawie ra  w szy s tk i e
u s t aw y ,  ro z p o rząd z en ia  i okólnik i  w y d a n e  w w y k o n a n iu  
k o n k o rd a tu .

Ograniczę  się do p rz y to c zen ia  t e k s t u  j e d n e g o  tylko 
d o k u m e n tu .  Oto b rzm ien ie  tego  d o k u m e n t u :

„Pan  P r e z e s  Rady M in is t rów  ośw iadcza ,  że umowy z a w a r t e  z Komis ją  
P a p ie s k ą  noszą  z chwilą  ich z a tw ie rd z e n ia  p rzez  R ząd  c h a r a k t e r  umów 
o bu s t ro n n ie  wiążących  i nie m ogą  być p rzez  R zą d  ani p rz e z  Kom is ję  Pa- 
d ie sk ą  j ednos t ronn ie  zmienione.

P r zew o d n iczący  Komisji  P a p ie sk i e j  p rzyjmuje  to o św iadczen ie  do wia- 
mości i prosi  o podan ie  go do w iadom ośc i  w sz y s tk im  min is trom.. .

P r o to k ó ł  ninie jszy  za tw ie rd zam .
W arsz aw a ,  dnia 26 lu tego  1931 r.
P rzew o d n iczący  Komisj i  P a p ie sk i e j  P r e z e s  Rady Min is t rów

(— ) H e n r y k  P r z e ź d z i e c k i  bp.  (— ) W ł. S ł a w ę  k. ”

P R O S IM Y  O O D N O W IE N IE  P R E N U M E R A T Y  N A  R O K  1935.

Do ninie jszego n u m eru  d o łą c z a m y  b lank ie t  p r z e k a z u  r o z r a ­
chunkow ego ,  z a p o m o c ą  k tórego w  k a ż d y m  urzędz ie  p o c z t o w y m  
m o ż n a  bezpła tn ie  p r z e k a z a ć  p ren u m era tę .

P ros im y  o wpłacen ie  p r e n u m e r a ty  na rok  1935 na jpóźn ie j  
do dnia 15 grudnia 1934 r., b y  m o ż n a  by ło  ustalić w y s o k o ś ć  
nak ładu  s tyczn iow ego  n u m eru  „W olnośc i  S u m ie n ia ” oraz  b ro ­
s zu r y  p . t. „S z k i c e  a n t y k l e r y k a l n e ” , która  będzie  s ta n o ­
wiła d oda tek  do s ty c zn io w eg o  ze szy tu  „W olnośc i  Sum ien ia

A D M I N I S T R A C J A
„Wrolności S u m ie n ia ”.



*

Do Prenumeratorów i Czytelników
„Wolności Sumienia".

Dzielimy się z W ami radosną wieścią,.
Od 1 stycznia 1935 r. czasopismo „ W o l n o ś ć  S u m i e n i a ” 

przekształcone będzie na m i e s i ę c z n i k .
Ponadto co miesiąc będą się u k a z y w a ły  dodatki do „ W ol­

ności Sumienia’9 w postaci b r o s z u r  o objętości conajmniej  
32 stron, zawierające cenny materjał propagandowy.

A  więc „W o l n o ś ć  S u m i e n i a ” będzie dawała sw ym  
prenumeratorom 12 zeszy tów  pisma oraz 12 broszur rocznie.

Prenumerata „Wolności Sumienia” od 1 stycznia 1935 r. 
będzie w y n o s ić :

b e z  d o d a t k ó w : z d o d a t k a m i :

rocznie . . . .  2 zł. 40 gr. rocznie . . . .  4 zł. 80 gr.
półrocznie  . . . .  1 zł. 20 gr. półrocznie  . . . .  2 zł. 40 gr.

z a g r a n i c ą :  bez dodatków rocznie 1 doi., z dodatkami 2 doi.

Prenumeratę uiszczać należy  zapomocą p rzekazów  rozra­
chunkowych, adresując: Czasopismo „Wolność Sumienia”, Z a ­
mość. P rzekazy  rozrachunkowe są sprzedawane w ka żd ym  urzę­
dzie pocz tow ym  w cenie 1 grosza, p rzyczem  poczta załatwia  
przekazywanie  pieniędzy bezpłatnie.

R E D A K C J A .
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Z a k ł a d a j c i e  K o ł a  S t o w a r z y s z e n i a  
Obrony Wolności Sumienia w Polsce!

R e d a k t o r  i w y d aw ca  w imieniu  S to w arzyszen ia  O brony  W o l ­
ności Sumien ia  w Polsce  — A N T O N I  Ż B I K O W S K I .

A d r e s  Redakc j i  i A d m in is t r a c j i :  Zamość,  ul. Kośc iuszk i  9.
Fil ja Redakcj i  i A dm in is t rac j i  w W arszaw ie ,  Ale ia  3 Maja 2 m. 40.

! i! e adm in is t rac j i  zagranic;):  1) w S tanach  Ziednoczonych: A. J . Mahoń, 
905 E. 15 th  S t r e e t ,  C leve land ,  Ohio; 2) w Brazyli i : Sen h o r  Ladis lau Wójc ik ,  
C orre io  ■ Ivahy, Pa rana ,  Brasil ; 3) w A rg e n ty n ie :  P. Kazanowski ,  Cal le  Cra -

m er  4555, Buenos Aires ,  Rep. Argent iua .

D ruka rn ia  „Polsk i O d r o d z o n e j” w Zamościu.


